
W obronie władzy ludowej Lech Jeszka

i zdobyczy ludu pracującegoW doniosłym roku obchodów XX-lecia PRL, cały naród podsumowuje osiągnięcia budownictwa socjalistyczne­go na przestrzeni minionych 20 lat. Tak jak wiele instytucji, organizacji i zakładów pracy, obchodzą uroczy­ście swoje XX-lecie również funk­cjonariusze Służby Bezpieczeń­stwa.Służba Bezpieczeństwa od chwili jej powołania do życia stała w pierwszym szeregu walki o obronę władzy ludowej i ochronę socjali­stycznej przebudowy naszego kraju. Przed nowo powstałym Państwem Ludowym obok zadań gospodarczo- organizacyjnych i kulturalno-wy- chowawczych, wysunęła się już w roku 1944 i w latach następnych ko­nieczność walki o umocnienie wła­dzy ludowej — walki z obalonym, ale nie unicestwionym aparatem dawnego państwa burżuazyjnego i siłami wrogimi klasowo, dążącymi wówczas przy pomocy wszelkich do-

Powołany Ustawą Krajowej Ra­dy Narodowej z dnia 21 VII 1944 r. Polski Komitet Wyzwolenia Narodo­wego. a w jego składzie resort Bez­pieczeństwa Publicznego zapewniał ochronę nowo powstałej władzy lu­dowej i budowanego ustroju ludo­wo-demokratycznego, przed zaku­sami rodzimej reakcji i jej zagrani­cznych protektorów.Nieco później, bowiem 7 X 1944 r. Dekretem PKWN powołana została Milicja Obywatelska, jako prawno- publiczna formacja służby bezpie­czeństwa, a w pierwszej połowie 1945 r. i 1946 r. utworzone zostały
20 lat organów 

Shżby Bezpieczeństwa

stępnych wrócenia żuazji. metod i środków do przy- w Polsce panowania bur-Wrogie zwłaszcza ośrodki zagraniczne, a ówczesny tzw. rząd lon-dyński, usiłowały rozpętać w Polsce bratobójczą wojnę domową, która miała dostarczyć pretekstu do zbroj­nej interwencji mocarstw imperiali­stycznych. Do Polski nasyłano szpie­gów, dywersantów, emisariuszy londyńskich, zrzucano z samolotów broń, materiały wybuchowe, dola­ry, uruchamiano aparat wrogiej propagandy, zaczęto stosować maso­we akty terroru politycznego, dy­wersji i sabotażu. Chciano zastra­szyć naród, posiać niewiarę w real­ność zbudowania państwa uwolnio­nego od posiadaczy fabryk i wiel­kich majątków ziemskich. W tej sytuacji pierwszoplanowym zada­niem władzy ludowej było zapew­nienie ładu i porządku w państwie.

dwie dalsze formacje: Korpus Bez­pieczeństwa Wewnętrznego (KBW) i Ochotnicza Rezerwa Milicji Oby­watelskiej (ORMO).Terenowe jednostki Służby Bez­pieczeństwa organizowane były w miarę wyzwalania kraju, tuż za frontem. W województwie poznań­skim Służba Bezpieczeństwa zosta­ła zorganizowana przez grupę ope­racyjną, w skład której wchodziło 50 funkcjonariuszy S. B. na czele z ppłk. Stanisławem Szotem, b. działa­czem KPP, członkiem PPR i party­zantem AL przybyłym na teren Wiel kopolski na podstawie rozkazu Mi­nistra Bezpieczeństwa Publicznego z dnia 21 stycznia 1945 roku z Lu­blina. Organizowanie Służby Bezpie­czeństwa rozpoczęło się w Swarzę­dzu k. Poznania od dnia 27 stycznia 1945 roku, kiedy w Poznaniu jesz­cze trwały walki z hitlerowskim garnizonem.Do pracy w Służbie Bezpieczeń­stwa kierowała partia, najlepszych

synów7 ziemi wielkopolskiej. Oprócz komunistów, partyzantów GL i AL stawała do szeregów Służby Bezpie­czeństwa młodzież robotniczo- ciałopska, przed którą rozpoczynało się dopiero życie. 57 funkcjonariu­szy UBP oddało swe życie za wła- dzę ludową na terenie Wielkopol­ski w walce z reakcją.Trzeba było wielkiego męstwa i wielkiej wiary w słuszność sprawy, żeby nie dać się zastraszyć i żeby zdecydować się w7 tych trudnych latach postawić na szali życie wła­sne i życie najbliższych. Wróg bo­wiem mścił się straszliwie na bez­bronnych rodzinach pracowników SB. W Kępnie dla przykładu z rąk członków bandy zbrojnej „Otta” zginęła żona i dwoje nieletnich dzieci kierowmika Sekcji do Walki z Bandytyzmem. Dzieci w bestial­ski sposób zakłuto bagnetami. Po­dobnych przykładów podać można wiele.Funkcjonariusze Służby Bezpie­czeństwa wspólnie z Milicją Obywa­telską i ORMO, żołnierzami i ofice­rami Wojsk Wewnętrznych i WP z honorem wypełnili zadania oczy­szczenia ziemi wielkopolskiej i lu­belskiej z band zbrojnego podzie­mia.Województwo poznańskie ze względów geograficznych i społecz­nych nie stwarzało najkorzystniej­szych warunków dla uprawiania kontrrewolucyjnej działalności, tym niemniej w latach 1945—1948 dzia­łały w tej dzielnicy kraju 52 kontr­rewolucyjne organizacje i bandy zbrojnego podziemia oraz 34 niele­galne organizacje młodzieżowe.Szczytowy okres działalności zbrojnego podziemia na terenie Wielkopolski przypadł na drugą po­łowę 1945 r. i pierwszą połowę ro­ku 1946. W tym też okresie Służba Bezpieczeństwa przeprowadziła przy
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? października nasz zachodni sąsiad i sojusznik — Niemiecka Re­publika Demokratyczna — święcić będzie XV-lecie swego istnie­nia. Cały kraj przybierze na tę uroczystość odświętną szatę, spo­łeczeństwo NRD dokona w podniosłym nastroju obrachunku z przebytej w tym piętnastoleciu drogi. Znaczyły ją ofiary i wyrzeczenia, oraz codzienna, wytężona praca. Trud opłacił się. Dziś Niemiecka Repu­blika Demokratyczna zajmuje piąte miejsce wśród uprzemysłowionych krajów Europy. To tylko jedno z osiągnięć pierwszego w dziejach świata prawdziwie demokratycznego państwa niemieckiego,W pełni uzasadnioną radość naszych zachodnich sąsiadów z dokona­nego dzieła zrozumiemy lepiej, jeśli, myślą cofniemy się do pierwszych dni NRD, aby przypomnieć sobie jego początkowe trudności i docenić historyczne przemiany, jakie zaszły w tym kraju.Rok 1949. Na mapie Europy pojawiają się dwa państwa niemieckie. Jedno — niemiecka Republika Federalna, dysponująca bazą surowcową i przemysłową, drugie — Niemiecka Republika Demokratyczna — kraj rozciągający się na piaszczystych glebach, przemysłowo raczej nieroz- winięty, pozbawiony zasobów naturalnych (poza węglem brunatnym i solami potasowymi), na którego obszarze zakłady przemysłu ciężkiego były czymś niezwykle rzadkim. W dodatku kraj, jego miasta, przemysł i rolnictwo wymagały odbudowy po poważnych zniszczeniach wojen­nych. A więc start zaczął się niemal od punktu zerowego.Pierwszy plan dwuletni i pierwsze sukcesy. Na koniec 1950 r. pro­dukcja brutto przekracza poziom z r. 1936. Po pierwszej „pięciolatce” produkcja przemysłowa w porównaniu z r. 1936 zwiększyła się dwu­krotnie. Dziś NRD osiągnęła globalną produkcję całego państwa nie­mieckiego z r. 1936, choć zajmuje zaledwie niecałą czwartą część ob­szaru dawnych Niemiec. I tak rok za rokiem, krok po kroku Niemiecka Republika Demokratyczna staje coraz silniej na własnych nogach. Rośnie jej znaczenie w świecie zarówno gospodarcze jak i polityczne, czego dowodem, że jej kontakty handlowe rozciągają się na przeszło 100 krajów na wszystkich kontynentach i że jej przedstawiciele zasia­dają w ponad 250 organizacjach międzynarodowych.W ciągu piętnastu lat wydobycie węgla brunatnego, głównej bazy surowcowej, wzrosło o 227 proc., tym samym NRD wysunęła się w tej dziedzinie na pierwsze miejsce w świecie, a jej udział w światowej pro­dukcji węgla brunatnego wynosi obecnie 35 proc. NRD należy do czo­łówki światowej w przemyśle chemicznym (drugie po St. Zjednoczo­nych w przeliczeniu na głowę ludności), w produkcji energii elektrycz­nej wysunęła się przed wiele krajów europejskich, a wytwarza jej wię­cej niż Belgia, Dania, Finlandia i Holandia razem wzięte. Godzi się również podkreślić, że mimo tak nierównego startu z Republiką Fede­ralną NRD prześcignęła, w przeliczeniu na jednego mieszkańca, Niemcy Zachodnie w produkcji wielu artykułów, a również w produkcji nawo­zów sztucznych, energii elektrycznej, kauczuku syntetycznego i sody.Duże przemiany dokonały się w rolnictwie Niemieckiej Republiki De­mokratycznej. Niemal całkowicie uspołeczniona wieś produkuje coraz więcej zboża (24,7 kwintala z ha w r. 1963), rośnie pogłowie bydła i trzody chlewnej, dzięki czemu z każdym rokiem umniejszają się trud­ności z zaopatrzeniem ludności. Kto miał możność przebywania w NRD na przestrzeni ostatnich lat — ten musi stwierdzić, że wzbogaca się wachlarz towarów spożywczych i gospodarstwa domowego jakimi dys­ponują domy towarowe i sklepy.Jednym z czynników poważnie hamujących szybszy rozwój gospodarki NRD była otwarta granica z Berlinem zachodnim. Fakt ten bez żadnych skrupułów wykorzystywały bońskie koła rządzące i’ Senat zachodnio- berliński, prowadząc politykę wymierzoną przeciwko NRD, jej potencja­łowi przemysłowo-gospodarczemu, który osłabiano także poprzez przy­ciąganie specjalistów na zachód. Powstałe w ten sposób szkody oblicza sie na co najmniej 30 miliardów’ marek.Całkowita zmiana nastąpiła z dniem 13 sierpnia 1963 r., kiedy to rząd NRD przystąpił do zabezpieczenia granicy państwowej z Berlinem za­chodnim. Miało to ogromny wpływ przede wszystkim na rozwój gospo­darki NRD, której wartość globalna w latach 1961/64 wzrosła z 114 mld marek do 164 młd. marek, umożliwiając poza tym przekazanie poważ­nych kwot na nowe inwestycje.Kiedy przejeżdżając ulicami miast i miasteczek NRD napotykamy na napisy: „Die Republik braucht alle — Alle brauchen die Repu^'" (Republika potrzebuje wszystkich — wszystkim potrzebna jest Repu­blika!) rozumiemy głęboki sens tego hasła, które stało się rzeczywistości?.
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Marian Flejsierowicz

Polski projekt 
odbudowy

Skopje
Autor, podczas niedawnego po­

bytu w Jugosławii odwiedził Skopje 
i był pierwszym polskim dziennika­
rzem który rozmawiał tam z inżynie­
rem Adolfem Ciborowskim, głównym 
architektem Warszawy, pełniącym 
od połowy sierpnia br. funkcje Dy­
rektora Odbudowy Skopje z ramie­
nia ONZ.Na błękitnym niebie ani śladu najmniejszej chmurki. Od rana upał. Nawet bezpośred­nie sąsiedztwo skalistych gór, 2 rzadka tylko porosłych karłowaty­mi drzewami, otaczających z dwu stron Skopje nie daje żadnej ulgi. Zachodni wiatr jest ciepły, suchy. Przy silniejszym podmuchu wzbija na ulicach pył — zjawisko tak do­brze znane tuż po wojnie w War­szawie, Wrocławiu, Poznaniu, Szcze- einie, Gdańsku...„Gradsko Sobranije na grad Sko- p.ie' — odpowiednik prezydium miejskiej rady narodowej, mieści się barakach wybudowanych na s*raju ładnego parku. U przewod- n,ezącego odbywa się konferencja z udziałem inż. Adolfa Ciborowskiego. Wywołany przez sekretarkę, wycho­dzi tylko po to, by powiedzieć, że 

nie ma czasu i zaproponować spot­kanie później w swoim biurze ur­banistycznym.Punktualnie o wyznaczonej porze sekretarka inż. Ciborowskiego (po­rozumiewająca się ze swoim sze­fem po angielsku) prosi mnie do ga­binetu. Na ścianie za biurkiem wisi wielki plan miasta.
— Wiem, że Pan Inżynier 

został urlopowany ze stanowi­
ska głównego architekta War­
szawy i oddelegowany na 
wniosek ONZ do Skopje. Jakie 
oficjalnie funkcje Pan tu peł­
ni?— Tych funkcji jest właściwie kilka. Pierwsza, td dyrektor odbu­dowy Skopje z ra­mienia ONZ; dru­gą można określić mianem dyrekto­ra realizacji pro­jektu odbudowy miasta. Wreszcie trzecia — pochła­niająca najwięcej czasu — polega na bezpośrednim udziale w pracach nad odbudową miasta.

— Wspomniał Pan o ONZ. 
Jaka jest rola tej organizacji w 
Skopje?— Przy ONZ istnieje ciało dorad­cze w sprawie odbudowy miasta. W jego skład wchodzi czterech Jugo­słowian, dwóch Rosjan, Ameryka­nin, Anglik.. Czechosłowak, Francuz, Grek, Japończyk i ja. Ta komisja zbiera się tutaj co trzy miesiące i omawia plany odbudowy. Program pomocy jest bardzo szeroki. ONZ przysyła tu kilku specjalistów: od urbanisty począwszy a na fachowcu materiałów budowlanych kończąc.

— A propos planów odbudo­

wy: rozmawiałem z przedsta­
wicielami władz miejskich, z 
dziennikarzami, z organizatora­
mi wystawy planów odbudowy 
Skopje. Dowiedziałem się, że 
istnieje plan grecki, szereg stu­
diów jugosłowiańskich i plan 
polski. Wszyscy moi rozmówcy 
zgodnie twierdzili, iż właśnie 
polska wersja jest najlepsza i 
ona doczeka się realizacji.— Jako kierownikowi zespołu au­torskiego (w składzie: inż. arch. S. Jankowski, inż. arch. J. Wilski, inż. komunikacji Sucharzewski i inż. wod.-kan. B. Jastrzębski) trudno mi wypowiadać się w tej sprawie, tym 

Od specjalnego wysłannika „Głosu“ do Jugosławii

trudniej, źe moja funkcja zobowią­zuje do bezstronności. Jest nato­miast prawdą, iż spośród dziesięciu zaleceń, sformułowanych przez wspomniane ciało doradcze ONZ, osiem pochodzi z polskiego warian­tu. Poza tym nasz projekt przewi­duje wokół Skopje miasta — sateli­ty, co zmniejsza ewentualne skutki następnego trzęsienia, które według teoretycznych obliczeń może nastą­pić za 1000 lat, ale w praktyce mo­że zdarzyć się wcześniej, lub też nie nastąpić wcale.
— Tych osiem punktów ma 

jednak swoją wymowę.— Ale nie oznacza mniejszych u- miejętności architektów jugosło­wiańskich. Wręcz przeciwnie, po­dziwiam ich inwćhcję i rozmach. 

Widział Pan tu chyba piękne nowo­czesne domy, których pozazdrościć mogłyby i Warszawa i Poznań. Chciałbym podkreślić bardzo wy­soki poziom zawodowych umiejęt­ności moich współpracowników — jugosłowiańskich urbanistów i ar­chitektów. My mamy po prostu większe doświadczenie, zdobyte przy odbudowie Warszawy i stąd nasza przewaga. Ale i jugosło­wiańscy koledzy mogą nam zaimpo­nować. Właśnie wczoraj dostałem raport o zastosowaniu specjalnych konstrukcji przy odbudowie żelbe­towego domu pękniętego Wsku­tek trzęsienia. Opasano dom stalo­wą siatką i to zalano pod ciśnieniem betonem. Powstał w ten sposób że- lazobetonowy gor­set, ściskający bu­dynek. Bardzo cie­kawy pomysł i do­bra szkoła kon­strukcji.
— Zwiedzając miasto zauwa­

żyłem, że w centrum nie wy­
budowano żadnego nowego do­
mu na miejscu zburzonych. 
Dlaczego?— Ostateczny plan urbanistyczny zostanie zatwierdzony w lufym — marcu przyszłego roku. Nasz polski projekt przewiduje, że za 20 lat licz­ba mieszkańców Skopje wzrośnie z 200 do 350 tysięcy. Nie warto więc teraz — przed zatwierdzeniem pla­nu — zabudowywać śródmieście, bo może się okazać, że to, co teraz się postawi, trzeba będzie burzyć. Bu­duje się więc tylko — tam gdzie wiadomo, że to nie zakorkuje moż­liwości przyszłego planu urbani­stycznego.

— A tysiące domków, które 
postawiono na peryferiach 

miasta i w których mieszka 50 
tysięcy ludzi?— Uzupełnione zostaną wysoką zabudową. Jest to podyktowane nie tylko względami oszczędności, na­kazującej wykorzystać istniejące już teraz uzbrojenie tych terenów, ale także koniecznością uzupełnienia osiedli siecią handlową i różnora­kich usług. To jednak przyszłość. Na razie już przyjęto polski projekt budowy dworca i kolejowej linii rozrządowej...

— Mieszkańcom Skopje brak 
w tej chwili jeszcze 7000 mie­
szkań. Kiedy się ich doczeka­
ją?— Przypuszczam, że do 1967 ro­ku. Brak również urządzeń kultu­ralno-oświatowych. Wszystkie kina to prowizorka, nie mą żadnego tea­tru. Duże straty w budynkach po­niósł uniwersytet. Potrzeba nowych szkół i szpitali. Tego w 3 lata się nie odrobi, mimo imponującego tempa i mimo dobrej organizacji prac.

— Proszę wybaczyć, że py­
tam o sprawy osobiste, lecz cie­
kawi mnie, jak się Pan, inży­
nierze tutaj czuje?— Gospodarze zrobili wszystko h mi stworzyć warunki „jak w domu” Jeszcze na lotnisku wręczono mi klucze od kompletnie umeblowane­go mieszkania. Żona już tu jest...Kończymy rozmowę, dochodzi trzecia, a tu się pracuie od siódmej do drugiej. Inżynier Ciborowski od­wozi mnie „Fiatem” 1300 (od władz miasta — do dyspozycji) do Grand Hotelu — 11 -piętrowego gmachu, oddanego do użytku 2 tygodnie te- mu^



Remig?usz Szczęsnowicz

ROK PRZED PREMIERĄ
Korespondencja własna z Warszawy*Rozsławia od wielu lat włoską sztukę operową słynna La Scala w Mediolanie. Ma Me­tropolitan Operę — przedmiot westchnień wszystkich artystów świata i melomanów — Nowy Jork, ma Moskwa Teatr Wielki Opery i Baletu, uosabiający niejako sławę wielkich wykonawców, kompozyto­rów i spektakli. Sławne sceny ope­rowe, ogniska życia muzycznego, przybytki kilku Muz, rozsławiają kraje, współtworzą historię ich kul­tury, są dumą narodów. Ale w Pol­sce „Teatr Ogromny”, o którym marzył Wyspiański i najwięksi ar­tyści we wszystkich epokach, nie wyszedł nigdy poza corazziańską fasadę.Bo pan Antonio Corazzio, który wsławił się budową wielu pięknych gmachów warszawskich, nie żało­wał inwencji twórczej i rozmachu, gdy projektował Teatr Wielki. Ale cały ten rozmach skupił na fasadzie. Była ona istotnie, ogromna, naj­większa w Europie i piękna, ale kryła wnętrza, które daleko odbie­gały od wspaniałości frontu. Aż dziw bierze .skąd u syna mediolań­skiego reżysera oper taka mała zna­jomość funkcjonalnych potrzeb tea­tralnego gmachu. I jakkolwiek w tym wnętrzu występowały operowe sławy, jakkolwiek z teatrem tym zrosły się największe nazwiska ko­ryfeuszów polskiej opery, do miana „Teatru Ogromnego” droga była daleka.Czy po stu przeszło latach od zbu­dowania Teatru Wielkiego w War­szawie, a dokładnie w sto lat po premierze „Strasznego Dworu”, zacznie się taki okres w dziejach Teatru przy warszawskim placu Teatralnym?Pokaże to czas. Dzisiaj można tylko zaryzykować twierdzenie, że techniczne warunki ku temu są wręcz doskonałe. Potężny, dominu­jący nad okolicą nowy Teatr Wiel­ki Opery i Baletu, architektoniczną bryłą dostosowany do monumental­nej fasady mistrza Antonia, przed­miot wielu już mniej lub bardziej zgryźliwych zdań i uwag, „niekoń­cząca się” budowla w wirze war­szawskiego tempa, za rok otwiera swe podwoje. Za rok dla publiczno­ści, za kilka miesięcy dla artystów, muzyków, reżyserów. Już od marca przyszłego roku w całkowicie wy­kończonym gmachu rozpoczną się próby nowych widowisk, skrupu­latne przygotowania do uroczystej premiery we wrześniu 1965 r.Imponujący będzie to teatr, wy­posażeniem swoim, zastosowaniem najnowszych zdobyczy techniki, e- lektrotechniki, mechaniki, architek­

DO AUTORA FELIETONU
„GDZIEŻEŚ NASZ DNIU 

POWSZEDNI*)
PIOTRA ŻYCKIEGO

Kochany!
Piszą „kochany" mimo, że sprząt­

nąłeś mi sprzed nosa temat, na któ­
ry szykowałem się od dawna. Cóż, 
kto pierwszy, ten lepszy. Niemniej,, 
pragnę Ci donieść z życzliwością, że 
i ja przeprowadzałem wnikliwe stu­
dia nad rozmnażającymi się w za- 
trurażającym tempić różnymi „dnia­
mi”, „tygodniami” itp.

Pozwól więc, że uzupełnię twój 
rejestr. Oprócz wyliczonych przez 
Ciebie obchodzimy już lub będziemy 
obchodzić:

Międzynarodowy Dzień Meteoro­

tury Wnętrz bijący na głowę wszy­stko to co dotychczas w kraju po­siadamy. Teatr będący świadectwem troski socjalistycznego państwa o warsztat pracy artysty i wygodę widza. Można zaryzykować twier­dzenie, że nic co nowego w nowo­czesnym teatrze wymyślono, nie jest mu obce. Chodziliśmy po tym kombinacie operowym podziwiając zarówno jego architektoniczne jak i techniczne walory, myśląc o tych, którzy za rok zjada tu z całej Pol­ski na pierwsze spektakle.Jest rzeczą pewną, że na ogrom­nej scenie naszej narodowej opery nowym blaskiem zajaśnieją spek­takle znane i podziwiane od wielu- set lat. Nietrudno sobie wyobrazić, jakich walorów nabierze inauguru­jący sezon 1965/66 moniuszkowski „Straszny Dwór”, wystawiony na scenie z potężną „obrotówką”, wie­loma zapadniami, bezprzewodowymi urządzeniami akustycznymi, widno­kręgiem imitującym nieomalże wid­nokrąg naturalny. Nietrudno wyo­brazić sobie „Pana Twardowskiego”, ów baśniowy balet Ludomira Ró­życkiego, z zastosowaniem wszyst­kich cudów nowoczesnej techniki teatralnej pozwalających na efek­towną realizację czarodziejskich sztuczek krakowskiego alchemika.nowych murach i na nowej sce­nie na pewno niepowtarzalnego bla­sku nabierze nieśmiertelny „Faust” Gounoda, a szczególnie balet „Noc Walpurgii”, dostosowany jak gdyby w twórczej wizji artysty do zdoby­czy technicznych drugiej połowy XX wieku.Tak więc polska opera otrzymuje wspaniały warsztat dający możli­wości osiągnięcia poziomu najwięk­szych oper świata. Chodzi tylko je­szcze o wykonawców. Jak zapew­niają ludzie, w ręce których oddano ten obiekt, robi się wszystko, aby i ta najważniejsza część dzieła sta­nęła na wysokim poziomie. Już dzisiaj skompletowano zespoły or­kiestrowe, chóralne, baletowe i so­listów o wielkich ambicjach arty­stycznych, młode, dynamiczne, z wielkimi perspektywami na stały rozwój. Będą tu także występy go­ścinne światowych sław, będzie re­pertuar reprezentatywny dla wszel­kich kierunków i stylów.Jak będzie wyglądał mariaż wspaniałego gmachu z artystyczną wartością wystawianych tam dzieł? Pokaże to przyszłość. Jedno jest pewne. Kto przyjedzie do Warsza­wy za rok, nie może ominąć Opery. Będzie to jedna z największych atrakcji stolicy. Kto wie zresztą czy nie największych w kraju.
logii, Dzień Babci, Dni Prasy i 
Książki Technicznej, Dni Filmu Ra­
dzieckiego, Tydzień ORMowca. Ty­
dzień Dobroci dla Zwierząt, Ty­
dzień Ochrony Przyrody, Mię­
dzynarodową Dekadę Hydrologii 
(a jakże, masz swoją dekadę), Mie­
siąc Oszczędzania, Rok Spokojnego 
Słońca, Rok Kultury Sanitarnej (o 
czym zresztą donosi tenże numer 
„Głosu”, w którym ukazał się Twój 
bohaterski felieton)

Dodajmy . jeszcze do tego różnego 
rodzaju „Dni Zielonej Góry”, „Dni 
Krakowa”, „Dni Pikutkowa” i „Dni 
Ząbków Górnych” a będziemy mieli 
pełny obraz' sytuacji, w której nasz 
poczciwy kalendarz staje się pas­
mem nieustającego świętowania i 
pamięci o czymś lub o kimś.

W obronie władzy ludowej 
i zdobyczy ludu pracującego

Dokończenie ze str. 1pomocy KBW i MO największą ilość operacji przeciwko bandytom zbrojnym.Wiodącą rolę w walce z kontr­rewolucją i' zbrojnym podziemiem odgrywały Urzędy Bezpieczeństwa Publicznego. Do ich zadań należało bowiem rozpoznanie band od wew­nątrz, ustalenie ich składu osobo­wego, hersztów i łączników, ustale­nie melin, składów broni, planów działania itp. W realizacji tych za­dań kryło się wielkie ryzyko i nie­bezpieczeństwo z tym związane. Niezależnie od realizacji tych zadań funkcjonariusze Służby Bezpieczeń­stwa brali bezpośredni udział w walkach i operacjach zbrojnych, w zwalczaniu agentów wywiadów im­perialistycznych, a także ochronie naszego przemysłu przed wrogą dzia łalnośćią dywersyjną i sabotażową, jak również szkodnictwem gospo­darczym.Służba Bezpieczeństwa od dnia 13. XI. 1956 roku jest częścią składo­wą Ministerstwa Spraw Wewnętrz­nych. Jest to już dziś służba nielicz­na, ale składająca się z ludzi wy­próbowanych, wartościowych, gwa­rantujących prawidłową realizację funkcji, które im powierzono.Głównym zadaniem Służby Bez­pieczeństwa jest nadal ochrona u- stroju ludowo - demokratycznego PRL przed działalnością szpiegow­ską, dywersyjno - sabotażową, ter­rorystyczną, przed szkodnictwem go spodarczym i innymi formami wro­giej działalności organizowanej z pobudek politycznych. W swej pra­cy Służba Bezpieczeństwa kieruje się zasadą szerokiego działania pro­filaktycznego, zdecydowanego ści­gania sprawców przestępstw, o któ­rych mowa wyżej oraz maksymal­nej ochrony uczciwych obywateli. Praca Służby Bezpieczeństwa opar­ta jest na surowym przestrzeganiu norm prawnych ustanowionych przez Państwo Ludowe i jest w tym zakresie ściśle kontrolowana przez kierownictwo partyjne i państwowe.Wykorzystując najnowsze osią­gnięcia współczesnej nauki i techni­ki Służba Bezpieczeństwa opiera się w swej pracy przede wszyst­kim na szerokiej pomocy społeczeń­stwa, któremu służy. Ta szeroka po­moc społeczna decyduje w poważnej
iiiniiiiiiłiiiiii iiiłdiiiiiR

A może ktoś i do mojego suple­
mentu dorzuci kilka uzupełnień? Ze 
swej strony proponuję ustanowić 
„Dzień, w którym niczego się nie 
obchodzi” i w Dniu tym chętnie wy­
chylę z Tobą lampkę zamrożonego 
soku pomidorowego.

Z kalendarzowym ukłonem 
WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

P. S. Pragnę Ci jeszcze donieść 
z ukontentowaniem, że list niniejszy 
napisałem do Ciebie w ramach „Ty­
godnia Pisania Listów”, który trwać 
będzie od 5 do 11 października, o 
czym lojalnie przypominam w tym 
miejscu.
------------ . W. S.

♦) „Głos Tygodnia” nr 154 z 
27. IX. 1964. 

mierze o tym, że najbardziej skry­ta, wroga i szkodliwa działalność, wymierzona przeciwko naszemu Państwu musi nieuchronnie zostać wykryta. Na tę pomoc społeczeń­stwa — Służba Bezpieczeństwa na­dal liczy.Dużo częściej Służba Bezpieczeń­stwa rozmawia z obywatelami, zwła szcza z tymi, którzy nieświadomie znaleźli się nad przepaścią. Otwiera im oczy na to, dokąd dążą i ostrzega ich. Uchroniło to już wielu ludzi od późniejszych tragedii. I wielu, bar­dzo wielu obywateli zachowało za to głęboką wdzięczność dla Służby Bezpieczeństwa.Przeważająca większość funkcjo­nariuszy Służby Bezpieczeństwa to członkowie PZPR, ofiarni i cenieni aktywiści partyjni i społeczni. W szeregach Służby Bezpieczeństwa znajduje się wielu zasłużonych dzia­łaczy KPP, PPR, bohaterskich par­tyzantów z Gwardii i Armii Ludo­wej, żołnierzy i oficerów Dywizji
Eugeniusz Paukszła

Spod WaweluZ najnowszych pozycji Wydaw­
nictwa Literackiego w Kra­
kowie dwie wybijają się zde­
cydowanie na czoło. Po dłu­

gim oczekiwaniu ukazał się wreszcie 
z druku (jako kolejna pozycja „Dzieł” 
już czternasty) tom 1 „Dzieł zebra­
nych" Stanisława Wyspiańskiego. Za­
warte w tomie teksty, a mianowicie. 
„Daniel”, „Królowa Polskiej Korony”, 
„Legenda I” i „Warszawianka", po­
przedzone sa odnoszącym się do ca­
łości wstępem Anieli Łempickiej. Nie 
wiem, czy jakiekolwiek studium o 
Wyspiańskim może się równać głębia 
odczytania, przejrzystością i jasnością 
wykładu z praca Łempickiej. Pole­
cam gorąco lekturę tego wstępu, mo­
że wreszcie usunie ona szereg nie­
porozumień, więżących się z postacią 
wybitnego pisarza i usłali jego trwałe 
miejsce w plejadzie największych.

W prześlicznym albumowym wyda­
niu, otrzymaliśmy doskonałe, kompe­
tentne ze wszech miar studium Hele­
ny Blum — „Olga Boznańska — za­
rys życia i twórczości". Najwybitniej­
sza polska portrecistka dawno powin­
na była otrzymać monografię tego 
rodzaju, wspartą o nieznane listy, 
własne notatki artystki, wypowiedzi 
kręgu najbliższych, nade wszystko zaś 
wytrawną analizę jej dzieł. I tułaj, jak 
przy Wyspiańskim, znów wyjaśnia się 
wiele nieporozumień i mylnych in­
terpretacji, maestria Boznańskiej zaś 
jaśnieje pełnym blaskiem.

A teraz coś... bajkowego, tyle, że 
dla dorosłych. Stanisław Lem opubli­
kował łom opowiadań (ilustracje Szy­
mona Kobylińskiego) „Bs^i robo­
tów”. Jak ło u Lema, i tułaj science 
ficłion. Ale jak ło zrobione, z jakim 
smakiem i z jaką wspaniałą wiedza 
w zakresie osiągnięć współczesnej 
nauki! Lektura staje się zarazem uro­
czą już nie tylko zabawą, ale'zgoła 
przygodą.

Bardzo słuszną decyzją było wy­
danie „Opowieści i opowiadań „Ma­
riana Promińskiego, zawierających 
bogaty i trafny wybór najlepszych 

Kościuszkowskiej. Wszyscy oni wy­wodzą się z mas pracujących.Do Służby Bezpieczeństwa przyj­mowani są ludzie ■wartościowi, inte­ligentni i wykształceni. Ich starzy towarzysze są dla nich przykładem ideowości i hartu.Służba Bezpieczeństwa wniosła duży wkład w walce o zwycięstwo władzy ludowej i utrwalenie zdoby­czy socjalnych ludu pracy w Wielkopolsce. Ich praca i walka nakazuje żywić szacunek i wdzięcz­ność dla tych, w ogromnej większo­ści bezimiennych bohaterów, którzy często ponosić musieli ofiary krwi i życia, aby umożliwić odrodzenie narodu i jego współczesny rozkwit.Dziś, kiedy socjalizm zapuścił głę­bokie korzenie w społeczeństwie, kiedy nawet najbardziej awantur­niczy wichrzyciele nie są w stanie zakłócić pokojowej pracy ludności naszej pięknej Ziemi Wielkopol­skiej, Służba Bezpieczeństwa speł­nia nadal ważne zadania, jest je­dnocześnie ostrzeżeniem dla wro­gów zewnętrznych i ich coraz mniej licznych stronników, że każda próba naruszenia gwałtem i terrorem po­rządku społecznego i prawno-poli- tycznego spotka się ze stanowczą odprawą.
tekstów autora z całej jego bogatej I 
twórczości, od głośnego „Bramka- | 
rza „Świętej Barbary", aż po „Dwie 
drogi" i „Rodaka z Tirnowa". Na 
okładce projektu Barbary Konarzew­
skiej pośród innych elementów ma­
leńkie, czerwone serce. Bardzo to 
trafny molyw w odniesieniu do twór­
czości Promińskiego, niekiedy z po­
zoru tylko oschłej, relacjonującej, w 
rzeczywistości zaangażowanej bez 
reszty po stronie człowieka, biorącej 
w obronę jego słabości, usiłującej 
widzieć niekoniecznie tylko ze- • 
wnęłrzne strony, ale zapatrzonej w 
wewnętrzną treść przeżyć ludzkich.

A teraz ciekawostka edytorska 
wcale nie najmniejszego kalibru. Oło 
poznajemy Gabrielę Zapolska od 
strony niemal zapoznanej, od jej 
twórczości nowelistycznej zebranej 
w tomie „Fioletowe pończochy", twór 
czosci o wielkich walorach arty­
stycznych, a zarazem zaciekawiają­
cej treściowo i ideowo. Przy lekturze, I 
tak jak z Prusem, z innymi, nieodpar­
cie nasuwa się natrętna uwaga: jak 
wiele łam spraw aktualnych w pełni 
po dziś.

I jeszcze dwa łomy wspomnień. 
Artur Fiszer w pełnej swady choć nie 
pozbawionej mocno dramatycznych 
akcentów opowieści w tomie „Za­
piski z krakowskiej celi", relacjonuje 
mało znane fakty z dziejów walki le­
wicy krakowskiej głównie w okresie 
międzywojennym. W jakimś sensie 
jest ło zarazem wędrówka po więzie­
niach krakowskich, a wśród nazwisk 
trafiają się bardzo znane. W sumie 
dobry ło zarazem zarys biograficzny, 
jeszcze jeden dokument, zwłaszcza, 
iż opatrzony bogatym zestawem 
fotograficznym.

Druga pozycja wspomnieniowa — 
radzę chwytać w księgarniach, bo 
zniknie w oka mgnieniu, ło „Cyga­
neria i polityka”, wspomnienia z lat 
1919—1939 pisane przez kilkudziesię­
ciu autorów, ludzi pióra, palety, mu­
zyków, polityków i dziennikarzy. 
Kraków lat międzywojennych, masa 
anegdoty — w sumie świetna kroni­
ka, opatrzona bogato zdjęciami.

Z książkę na ty
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MEDYCYNA A NOWOCZESNOŚĆ

Dwa tygodniki zamieszczają rozmowy z mini­
strem zdrowia i opieki społecznej dr. Jerzym 
Sztachelskim: „Służba Zdrowia" — na temat nie­
których zagadnień z dziedziny rekrutacji mło­
dzieży na studia medyczne, a „Polityka" o planach 
zmian studiów medycznych. W rozmowie z „Po­
lityką” min. Szłachelski stwierdza m. in.:

„Będziemy zdecydowanie dążyli do wyelimino­
wania wykładu szkolnego; skończy się odczytywa­
nie, bądź recytowanie z pamięci wiedzy pod­
ręcznikowej. Notabene, jest to jeden z głównych 
rekwizytów XIX-wiecznej metody nauczania. Po­
winien natomiast pozostać i ugruntować swą po­
zycję wykład uniwersytecki, oznaczający koncen­
trowanie się na sprawach nowych, na kierunkach 
i perspektywach rozwoju, na zagadnieniach gra­
nicznych, na próbach syntezy. Skomasowanie za­
jęć (mowa o zamierzonym wprowadzeniu zintegro­
wanych wykładów, np. wykład o miażdżycy popro­
wadzi zespół specjalistów z różnych dziedzin — 
przyp. lekt.) skróci zapewne czas potrzebny do 
opanowania zespołu zagadnień. Na zakończenie 
odbędzie się egzamin komisyjny, łączny z kilku 
pokrewnych, zespolonych w procesie integracji 

przedmiotów'. Należy przypuszczać, że zniknie do­
wolność czy subiektywizm w systemie.”

Rozmówca podkreśla, że zadaniem słudiów 
powinno być ukształtowanie profilu lekarza ogól­
nego; ewentualna specjalizacja następować bę­
dzie później w toku pracy zawodowej. Chodzi 
o to, by student był nie tylko „słuchaczem", co 
adeptem nauki lekarskiej. Reforma zdaniem Mi­
nistra — powinna wpłynąć na polepszenie wy­
ników nauczania, . powinna sprawdzić, że nowo 
kreowany lekarz będzie myślał kategoriami me­
dycyny społecznej,

DUŻO CZY MAŁO OSZCZĘDZAMY

Październik jest dorocznym miesiącem oszczę­
dzania, a więc także okazją, by zdać sobie spra­
wę, jak i czy dużo oszczędzamy. Podeimuje łen 
łemał Edward Wieczorek na łamach „Życia Go- 
spodaiczego”. Posługując sie ciekawymi danymi 
statystycznymi dochodzi on do wniosku, że słan 
oszczędności w Polsce w porównaniu z innymi 
krajami jest średni, raczej mały r.iź duży.

Autor rozważa problem wszechstronnie, porów­
nując m. in. stan oszczędności z jej zadłużeniem 
w instytucjach kredytowych: spółdzielniach mie­
szkaniowych, bankach rolnych, ORS-ie, kasach za­
pomogowo-pożyczkowych. Razem zadłużenie lud­
ności wynosiło na zakończenie 1963 r. około 27 
miliardów zł, a więc około 70 proc, łącznego sta­
nu oszczędności na ten sam dzień. Dla porówna­
nia: w Czechosłowacji zadłużenie ludności na ko­
niec 196? r. stanowiło tylko około 6 proc, stanu 
oszczędności.

Mamy więc ciągle duże jeszcze możliwości 

oszczędzania: szczególnie niski jesł udział lud­
ności rolniczej w gromadzeniu oszczędności.

EKONOMISTA PRZE? DUŻE „E”

W drugim z kole: artykule nś łamach „Tygod­
nika Demokratycznego" Zygmunt Szeliga zajmuje 
się naszą gospodarką w związku z Uchwała Rady 
Ministrów w sprawie postępu ekonomicznego i 
organizacji służb ekonomicznych. Uchwała — 
przypomnijmy — nakłada obowiązek stosowania 
rachunku ekonomicznego i racjonalnego gospo­
darowania w celu osiągnięcia optymalnych efek­
tów ekonomicznych i społecznych, przewiduje m. 
in. powoływanie w jednostkach gospodarczych 
głównych lub naczelnych ekonomistów, którzy 
będą zastępcami kierowników przedsiębiorstw, 
zjednoczeń lub innych instytucji. Rodzi sie wiec 
merytorycznie nowy stosunek do problemów go­
spodarowania a zarazem męrylorycznie nowy 
model gospodarczy, formy organizacyjne gospo­
darki.

„Pociąga to za sobą — pisze autor wiele dalszych 
konsekwencji. Więc np. zmianie muszą ulec, oczy­
wiście, mierniki działalności przedsiębiorstwa. 
Dotychczasowe mierniki (np. produkcja globalna) 
nie odzwierbiedlają tego, co w nowym systemie 
ma być ( rzeczą dla przedsiębiorstwa najbardziej 
istotną, czyli uzyskanie optymalnego efektu eko­
nomicznego. Jest jeszcze sprawą otwartą, jak ten 
efekt wyrażać — wydaje się. że trudno tu będzie 
o jednolite, uniwersalne, wskaźniki (np. zysk) — 
raczej trzeba je będzie indywidualizować stosow­
nie do branży czy gałęzi gospodarki. Ta sprawa 

jest obecnie przedmiotem szerokiej dyskusji teo­
retyków i praktyków ekonomii zarówno u nas, 
jak i w innych krajach socjalistycznych (zwłaszcza 
w Związku Radzieckim).”

DYSKUSJA O STUDENTACH

„Walka Młodych" rozpoczyna dyskusję o dzi­
siejszym pokoleniu studentów. Inicjuje ja Jerzy 
Kochański artykułem „Okularnicy". Jedno z pytań, 
które stawia autor brzmi:

„Czy możemy z całą odpowiedzialnością stwier­
dzić, że idziemy właściwą drogą; czy możemy mieć 
gwarancję, że uczelnia tworzy i kształtuje mło­
dego człowieka na miarę przyszłych potrzeb; czy 
rozwija te wartości, które przynosi z sobą po­
kolenie młodych?”

Sądzimy że wokół tych pytań może rozwinąć 
się kontrowersyjna i pożyteczna dyskusja.

PONADTO: w „Polityce” — artykuł ambasadora 
Karla Mewisa z okazji 15-łecia NRD „Symbol 
prawdziwych Niemiec”; w „Życiu Gospodar- 
czym’ — z tej samej okazji rozmowa z wice­
premierem rządu NRD dr. Erichem Apelem; w 
„Kulturze” — dalsze materiały z XIV Ziazdu 
Związku Literatów Polskich w Lublinie; tamże — 
„Panowde złodzieje” (reportaż o szulerach, gan­
gach złodziei i wydrwigroszów) pióra Wojciecha 
Frykowskiego i Marka Piwowskiego; „Nasza Try­
buna” tygodnik zakładów H. Cegielski (zwię­
kszona objętość wraz z dodatkami 14 str.!) wię­
kszość materiałów poświęca obradującej w Po­
znaniu ITT Krajowej Naradzie Aktywu Technicz­
nego i Społecznego.

LEKTOR


